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dale j T re v o r , u rw a ł  je d n a k , g d y ż  w  te j  ch w ili w szed ł 
szy b k o  d r. D av is .

—  D o w ied z ia łem  się , ż e  p rz y sz e d ł d e te k ty w . 
T re v o r  w sk a z a ł ru c h e m  rę k i n a  H a rd y e g o .

—  C zy p an  j e s t  czy n n y m  u rzęd n ik iem  ? —  z a p y ta ł  
le k a rz .

H a rd y  o d w in ą ł p o łę  sw o jeg o  s u r d u ta  i p o k aza ł 
zn aczek  u rz ę d o w y .

—  C zy  p a n  p o w ied z ia ł m u  co śk o lw iek  o śm ie rc i 
p a n i T re v o r , pan ie  s y n d y k u ?

—  N ie . Im  m niej b ęd z ie  s ię  m ó w ić  o ty m  n ie ­
szczę ś liw y m  w y p a d k u ...

—  T o n ie  b y ł  w y p a d e k  —  g ło s  le k a rz a  z ab rzm ia ł 
g łęb o k iem  w sp ó łczu c iem .

T re v o r  u n ió s ł s ię  z fo te la , o p ad ł je d n a k  b ezsiln ie  
z p o w ro te m .

—  D a v is  —  k rz y k n ą ł p ra w ie  g w a łto w n ie , p an  
w ie  p rzec ież , że  H e le n a  w s k u te k  ja k ie g o ś  n ieszczę­
ś liw e g o  w y p a d k u  zam k n ę ła  s ię  w  k a s ie  i z p o w odu  
b ra k u  p o w ie trz a  u d u siła .

D e te k ty w , z a in try g o w a n y  w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu , 
s p o g lą d a ł to  n a  jed n eg o , to  n a  d ru g ie g o  z m ów iących .

—  P r z y  b liższem  b a d a n iu  t r u p a ,  
ta m  n a  g ó rz e  w  s y p ia ln i o d p o w ie ­
d z ia ł le k a rz  p o w o li —  zn a la z łem  pod  
le w ą  p ie r s ią  m a łą  ra n ę . B y ła  ona  za ­
k r y t a  k o ro n k am i su k n i i b ie lizny . N a ­
rz ęd z ie  m o rd e rc z e  doszło  do s e rc a  
i k re w  w y ła ła  s ię  n a  w e w n ą trz . P an i 
T re v o r  n ie  ż y ła  ju ż ,  k ie d y  ją  z a m ­
k n ię to  w e  w n ę trz u  k a sy .

P o  ty c h  s ło w a c h  zap an o w a ło  w  g a ­
b inec ie  s t r a s z n e  m ilczen ie . P rz e r w a ł  
je  d e te k ty w  g ło śn y m  w y k rz y k n ik ie m  :

—  A  w ięc  m o r d e r s tw o !
B ez  s ło w a  o su n ę ła  s ię  w  te j  chw ili

B e a try c z a  o m d la ła  do s tó p  sw o jeg o  
o jca.

R O Z D Z IA Ł  II I .

W domu Macallistersów.
W sp a n ia łe  b y ły  p rz y ję c ia  w  dom u 

p a n i Y a n  Z a n d t M aca llis te rs . W ie lu  
te ż  p ra g n ę ło  o trz y m a ć  n a  n ie  z a p ro ­
szen ia , n ie  w ie lu  je d n a k  by ło  w y b r a ­
n y ch . A  p o n iew aż  n a  sa lo n ach  ty c h  
s p o ty k a ła  s ię  sam a śm ie ta n k a  a m e ry ­
k a ń sk a , s ta ra n o  się  tem  u siln ie j o 
w s tę p  do te g o  dom u.

O d w ie lu  la t ,  o k tó ry c h  je d n a k  
g o sp o d y n i n ie c h ę tn ie  m ó w iła , w  p a ­
łacu  je j  p r z y  u lic y  F .  g ro m a d z ił się  
c a ły  ś w ia t  o ficy a ln y , d y p lo m a ty c z n y  
i a ry s to k ra ty c z n y  W a s z y n g to n u . W  d o ­
b o rze  g o śc i g o sp o d y n i b y ła  b a rd zo  
s u ro w a , sa m a  b aczn ą  z w ra c a ła  u w a g ę  
n a  ró żn ice  to w a rz y s k ie , to  te ż  p r z y ­
jęc ia  jej m ia ły  sp e c y a ln ą  nazw ę . M i­
m o to  c a ły  W a s z y n g to n  za jm o w a ł 
s ię  ży w o  p a n ią  M adam e M aca llis te r , 
ja k  s ię  z w y k le  o n ie j w y ra ż a n o . B y ła  
ona  b o w iem  aż do k o ń có w  pazn o k c i 
„ g ra n d ę  d a m e u.

K ie d y  w y d a w a ła  sw ą  có rk ę  za 
k s ięc ia  M idd lesex , w y d a w a ła  w s p a ­
n ia łe  śn iad an ie , n a  k tó re  p rz y b y ł  p re ­
z y d e n t, ca ły  g a b in e t i k o rp u s  d y p lo ­
m a ty c z n y . W ła ś n ie  w  ch w ili, k ied y  
m a rsz a łe k  d w o ru  o tw ie r a ł  p o d w o je  
do  ja d a ln i, a  p re z y d e n t ko ń czy ł ro z ­
m o w ę  z p a n ią  dom u , ro z le g ł s ię  o g łu sz a ją c y  h u k  
i ca ły  s tó ł  b ie s iad n y  za ła m ał s ię  p o d  c ięża rem  s r e ­
b e r , k ry s z ta łó w  i k o sz to w n e j p o rc e la n y , k tó r ą  na  
n im  p o u s ta w ia n o . G oście  p r z e s tra s z y l i  s ię , ty lk o  
M adam e M a c a llis te r  n ie 'o d w ró c i ła  n a w e t  g ło w y , ale 
p ro w a d z iła  d a le j sp o k o jn ie  ro zm o w ę  z p re z y d e n te m , 
t a k  ja k b y  s ię  n ic  n ie  s ta ło .

D rz w i zam k n ię to , a  ca łe  to w a rz y s tw o  p o sz ło  za  
p rz y k ła d e m  g o sp o d y n i i p rz e rw a n e  n a  c h w ilę  ro z ­
m o w y  n a w ią z a ły  s ię  zn o w u , z a b rz m ia ły  w eso łe  g ło s y  
i śm iech y . W  n ie p ra w d o p o d o b n ie  k ró tk im  czasie  
u p rz ą tn ię to  w sz y s tk o  i u s ta w io n o  n o w y  s tó ł. K ied y  
p re z y d e n t p o d a w a ł ra m ię  p a n i M a c a llis te r , sp o jrz a ł 
n a  n ią  zd u m io n y  i s z e p n ą ł :

—  C hoć się  z a w a li p an i k ró le w s tw o , p o z o s ta ­
n iesz  n iew zru szo n a .

T o w a rz y s tw o  w a s z y n g to ń s k ie  n ig d y  n ie  zap o m ­
n ia ło  o ty m  w y p a d k u .

P a n i M a c a llis te r  m ia ła  b a rd zo  o s t r y  języczek . 
A le p o d  t ą  tr o c h ę  s z ty w n ą , z e w n ę trz n ą  p o w ło k ą  biło  
s e rc e  g o rą c e  i w ie lk o d u szn e . S w o je j d o b ro czy n n o śc i 
n ie  p re z e n to w a ła  p u b liczn ie . T y lk o  oko liczn i p robo- 

- szczo w ie  w ied z ie li, ile  ro d z in  w  z im ie k o rz y s ta ło  
z  je j w ę g li, a lbo  w  lec ie  z je j lo d u . T ak że  n ie je ­

—  P a n i T re v o r  z o s ta ła  zam o rd o w an a .
—  P a n i T re v o r .. .  z a m o rd o w a n a ?  — P e g g y  o m ałe 

n ie  u p u śc iła  filiżank i z  h e rb a tą .
—  T ak  b a rd z o  bym  p ra g n ę ła , a b y ś  się  w re szc ie  

o d u czy ła  p o w ta rz a ć  za  m ną  s ło w a , P e g g y .  P rzec ież  
to  b a rd z o  n ie p rz y je m n ie , ży ć  c iąg le  z tak iem  echem .

—  O b ab u n iu  — p ro sz ę  — op o w ied z  m i p ręd k o  
w s z y s tk o .

— . N o, d ob rze , A  w ięc  „ E v e n n ig  S t a r “ d o nosi... 
A  ta m  co n o w eg o , H u r le y ?

—  P a n  T il lin g h a s t, ja śn ie  p an i, zam e ld o w ał u ro ­
czy śc ie  s łu żący .

—  O w szem , n iech  w e jd z ie . ' U s ły s z y m y  te ra z  
ca łą  rzecz  do k ład n ie , P e g g y ! . . .  D o b ry  w ieczó r, D iku !

M łody  cz łow iek  p o ch y lił s ię  z w y sz u k a n ą  g rz e ­
cznośc ią  n ad  w y c ią g n ię tą  doń rę k ą , je s z c z e  p ięk n ą  
i u s ia n ą  n ieb ie sk im i ż y łk am i. Ś w ie ż y , z d ro w y  jego  
w y g lą d  w sk a z y w a ł, że  p ro w a d z i so lid n e  życ ie  i u p ra ­
w ia  w ie le  s p o r tó w . B y ł on sp ecy a ln y m  u lub ieńcem  
s ta r e j  dam y .

—  P a n ie  z ap ew n e  ro zm aw iac ie  o ty m  n a jn o w szy m  
w y p ad k u . C a ły  ś w ia t  o te m  ty lk o  m ó w i —- zaczął

ro zm o w ę , p rz y w ita w s z y  się  u p rzed n io  
z P e g g y .

—  W ła ś n ie  to  c z y ta ła m . —  P a n i 
M ac a llis te r  w sk a z a ła  n a  g a z e tę , na  
k tó re j p ie rw sz e j s t ro n ie  b iły  w  oczy  
n a p is y , w y d ru k o w a n e  o lb rzy m im i l i ­
te ra m i :

S t r a s z n e  m o r d e r s t w o !  
P a n i ' T r e v o r  z a m o r d o w a n a  

p r z e z  w ł a m y w a c z y .  
S p r a w c a  z o s t a ł  z ł a p a n y .

— P o lic y a  szy b k o  b a rd zo  p ra c o ­
w a ła  i z a s łu g u je  na  pe łne  u z n a n ie ! —  
o św ia d c z y ł D ik .

—  N o... —  p rzem ó w iła  z n a m y ­
słem  pani M a c a llis te r  —  w ła m y w acza  
z łap an o , tr z e b a  je d n a k  do p ie ro  u d o ­
w o d n ić , że  to  on w ła śn ie  j e s t  m o r­
d e rcą .

—  A leż  to  p r a w d a ! Z da je  s ię  j e ­
dn ak , że  s p r a w a  t a  n ie  u le g a  ju ż  w ą t ­
p liw ośc i. N ic  n ie  z o s ta ło  sk rad z io n e  
i d la te g o  tr z e b a  p rz y p u szczać , że  pan i 
T rew or z o s ta ła  zb u d zo n a  h a ła sem , s p r a ­
w ian y m  p rzez  w łam y w a c z a , p o sz ła  zo ­
b aczy ć , k to  chodzi po po k o jach  i w te ­
d y  z o s ta ła  z am o rd o w an a . Z łodziej zo ­
s ta ł  p rz e z  n ią  z ask o czo n y  w  chw ili, 
g d y  już w y ła m a ł d rz w i k a sy . Z ab ił 
ją  w ięc  i zam k n ą ł w e  w n ę trz u  k a sy . 
P o te m  p ra w d o p o d o b n ie  s t r a c i ł  o d w ag ę  
i u c iek ł, n ie  u k ra d łsz y  te g o , po co 
w ła śc iw ie  p rzy szed ł.

—- Mój k o ch an y  D ik u ! T w o je  p rz y ­
p u szczen ia  b y ły b y  m oże p ra w d z iw e , 
g d y b y  w  g rę  w ch o d z iła  ja k a ś  inna  
k o b ie ta . A le  p a n i T r e v o r ! J ą  n ie  ob ­
cho d z iło b y  n a w e t, g d y b y  w  b iu rz e  jej 
m ęża  n a s tą p iło  o b e rw a n ie  ch m u ry . O na 
p rzec ież  b y ła  ty p o w y m  ludzk im  p a so ­
ży te m . A  z re s z tą .. .  —  s t a r a  d am a  u r ­
w a ła , p o n iew aż  n ie  m o g ła  zn a le źć  od ­
p o w ied n ich  w y ra z ó w  na  o k re ś len ie  
s w y c h  uczuć.

—  A leż , czy  p an i n ie  je s t  tro c h ę  
za  s u r o w a ?  N ie  sp o tk a łe m  je szcze  
p ięk n ie jsze j k o b ie ty , a  p o za  te m  b y ła  
b a rd zo  łu b ian a ...

— P rz e z  m ężczyzn  —  p rz e rw a ła  m u su ch o  pan i 
M aca llis te r .

D ik  ro ześm ia ł się .
—  W  k ażd y m  ra z ie  p o lic y a  s tw ie rd z iła , że  z ło ­

dziej w szed ł p rz e z  d ach  o ra z  okno  n a  sch o d ach  —  
o p o w iad a ł. —  S z y b a  b y ła  w y g n ie c io n a , a  okno  o d ry - 
g lo w a n e . P o te m  z n o w u  z o s ta ło  p rz e z  z ło d z ie ja  p rz y m ­
k n ię te . O baw iam  s tę ,  że te n  p ta s z e k , o ile  j e s t  n ie ­
w in n y , n ie  ła tw o  u d o w o d n i, że  n ie  on  z a m o rd o w a ł 
p a n ią  T re v o r.

—  A leż  to  s tra s z n e , s t r a s z n e ! —  ję k n ę ła  P e g g y ,  
k tó r a  ty m c z a se m  p rz e c z y ta ła  d o k ład n ie  re la c y ę  g a ­
z e ty . —  M uszę te ż  z a ra z  pob iedz  ta m  i z o s ta w ić  
k ilk a  s łó w  B e a try c z y .

C hcia ła  z e rw a ć  s ię  z k rz e s ła .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

d n a  z b łą k a n a  a ry s to k r a tk a  z n a jd o w a ła  u n ie j pom oc 
i b ło g o s ła w iła  je j n azw isk o .

P o w a ż n a  t a  d am a  sp o jrz a ła  n iec ie rp liw ie  n a  z e ­
g a re k  i s tw ie rd z iła , że je s t  ju ż  d w ad z ie śc ia  m in u t 
po  p ią te j. P o c h y li ła  s ię  n a p rz ó d  i p rz y c isn ę ła  g u z ik  
d zw o n k a  e le k try c z n e g o , u m ieszczo n y  pod  kom inkiem .

D w ie  rz e c z y  is tn ia ły  w  ży c iu , k tó ry c h  p an i M a­
c a ll is te r  n ien aw id z iła , m ian o w ic ie  czek ać  n a  kogo  
i z a  w cześn ie  jeść  ob iad . P ie rw s z e  po d n ieca ło  jej 
n e rw y , a  d ru g ie  p su ło  je j tra w ie n ie .

—  C zy  p a n n a  M a łg o rz a ta  ju ż  p o w r ó c i ł a ? — za ­
p y ta ła , k ied y  H u r le y  w n ió s ł z a s ta w ę  do h e rb a ty .

Z an im  z a p y ta n y  zd ą ż y ł o d p o w ied z ieć , w  p rz e d ­
p o k o ju  ro z le g ły  się  c iche  s tą p a n ia ,  a  po ch w ili por- 
ty e r a  w  d rz w ia c h  ro z c h y liła  s ię , a  w  d rzw iach  s t a ­
nę ła  m łoda d z iew czy n a .

P a n i M a c a llis te r  p rz y g lą d a ła  s ię  ch w ilę  sw e j 
w nu czce  z w id o czn em  zado w o len iem . P e g g y  b y ła  
b ard zo  p o dobna  do sw eg o  o jca, a  b ab k a  p o k o ch a ła  
ją  z a ra z  od p ie rw sz e g o  dn ia , k ied y  m a łe  b obo , s ie ­
ro tę , w z ię ła  n a  ręce . M a tk a  P e g g y  u m a r ła , licząc 
la t  d z iew ię tn a śc ie , a  o jciec, k tó r y  ta k ż e  b y ł w ą tło

Cichutko śpuścił się do środka i stanął na pierwszym stopniu schodów.

zb u d o w a n y , p o d ą ż y ł n ied łu g o  za  n ią . O d te g o  czasu  
P e g g y  zam ie szk a ła  u sw e j babk i i  obie ż y ły  s a m o tn e  
w  s ta ro ż y tn y m  dom u M a c a llis te rsó w , k tó r y  jeszcze  
d z iadek  k u p ił, k ied y  p rz e d  w ie lu  la ty  p rz e s ie d lił s ię  
z P e n sy lw a n ii do W a s z y n g to n u , p o rz u c a ją c  po  ra z  
tr z e c i  sw ó j u rz ą d  g u b e rn a to ra .

—  Z ap ew n e  b a rd z o  się  sp ó źn iłam  —  d ro g a  b a ­
b u n iu ?  —  d o p y ty w a ła  s ię  P e g g y ,  śc isk a ją c  g w a ł­
to w n ie  p an ią  M aca lis te r . N ig d y  n ie  m ia ła  ona  dość 
re s p e k tu  w o b ec  sw e j p o w ażn e j bab u n i. K o ch a ła  ją  
jed n ak  ca łą  g łęb ią  sw e g o  g o rą c e g o  m ło d eg o  se rc a .

—  M oje d ro g ie  dziecko , p ią ta  g o d z in a  j e s t  zaw sze  
p ią tą  g o d z in ą , a  n ie  d w ad z ie śc ia  m in u t p ó źn ie j, od ­
p o w ied z ia ła  p an i M o ca llis te r . P o p ra w iła  obu  rę k a m i 
sw ą  śn ieżno  b ia łą  f ry z u rę ,  k tó r a  p r z y  u śc isk ach  
P e g g y  tro c h ę  u c ie rp ia ła .

—  B ab u n iu , t y  je s te ś  ró w n ie  o k ru tn a  ja k  N an a , 
k tó r a  z aw sz e , g d y  m in ie  t r z y  m in u ty  po p ią te j, 
o d ra z u  u ro c z y śc ie  o św iad cza , że „ w n e t  ju ż  będzie  
s z ó s ta u. B aw iłam  się  d o sk o n a le  p r z y  śn ia d a n iu  i z a ­
sied z ia łam  się  t ro c h ę , a b y  om ów ić  ró ż n e  c iek aw e  
rz e c z y  z M aty ld ą . C hce ona  k o n ieczn ie , ab y m  jej 
b y ła  d ru h n ą  n a  w ese lu .

—  A  czy ś  ty  je s z c z e  n ic  n ie  s ły sz a ła , co s ię  s ta ło  ?
—  N ie , a  cóż ta k ie g o ?


